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6 maja br. odbyła się uroczysta sesja Rady 
Miejskiej Krzywinia poŚwięcona 201 rocznicy uchwa-
lenia Konstytucji 3 Maja. . 

Posiedzenie otworzył przewodniczący rady 
Tadeusz Janiak. Przewodniczący przywitał gorąco 
pl'Z)'byłych na uroczystość oficjalnych i ni l!Ofi~• 
cjalnych gości, w tym wojewodę leszczyńskiego -
Eugeniusza Matyjasa oraz kuratora oświaty w Lesz­
ni e - Jacka Michalczyka. 
Impr:-ezę rozpoczęły dzieci z miejscowej szkoły, 
pt'Zl!dstawiając program artystyczny nawiązujący do 
o bchod6w 201 rocznicy uchwalenia słynnej „ustawy 
majowej". 
Po zakończeniu programu artystycznego głos zabrał 
burmistrz - Paweł Buksalewicz. W swym wystąpieniu 
wskazał na istniejące z pewnością analogie i po­
krewieiistlla cz.asów obecnych i sytuacji z końca 
XVIII wieku. W tamtych latach, podobnie jald dziś, 
istniały w naszym społeczeństllie, podziały na tyci\ 
którzy stawiali ponad wszystko interes prywatny 
i na tych, ·którzy ,,Ojczywę kochaną" mieli za 
najwyższe dobro. Burmistrz trafn ie zauwa:!:ył, iż 
społeczeńst,.,o naszej gminy to ta grupa, która 
chce budować i umacniać swą małą ojczywę, bo tak 
można przecież nazwać gminę. Swą tezę poparł wska• 
zaniem na czllery przykłady: wodociągowanie , tele­
t'onizację, budowę dróg, rozbudowę szkoły w Jerce . 
Składając krótkie sprawozdan1e z przeprowadzonych 
inwestycji, złożył gorące słowa podziękowania pod 
adresem wojewody Matyjasa, kuratora Michalczyka 
oraz dyrektorów~ Henryka Pazdziora z WZMiW w 
Lesznie (wodociągi) i Ryszarda Grzeszkowiaka z 
TelekOIDllnikacji Polskiej SA w Lesznie. 
Wojewoda·i kurator zostali uhonorowani medalami 
wybitymi z okazji 7':/J - lecia Krzywinia , natomia­
st panom: Pa.zdziorowi i Grzeszkowiakowi wręczono 
pamiątkowe dyplomy. 
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Na ·zakończenie wypada zacytować słowa jedneg; 
z mówców: 

"W czasie niewiary w czyny ·społeczne i ini­
c~~tywy oddolne Społeczeństwo gminy Krzy­
win przebudziło się i zdobyło się na 
o~omny wys~łe~, którego nie powstydziłyby 
się bardz1eJ liczne i zamożniejsze Społe­
czności lokalne". 

r~rek Żołędziewski 



INFORM A CJA 
PRAWN A 
w :Niązku z zapytaniami na temat: opodatko­

wania V zakresie sviadczenia wzajemnej panocy są­
siedzkiej przy 'W)'lronyvaniu prac v gospodarstvie 
rol:i',ym, wyjaśni am: 

0:1 stycznia 1992 r. obowiązuje podatek docho• 
dowy od osób fizycznych. 
Przepisów tej ustawy nie stosuje się do: 
1) Przychodów z działalności rolnicze j, z wyjąt­

kiem przychodów z działów specjalnych produk­
cj i rolnej . 

2) Przychodów podlegających przepisom o podatku 
od spadków i darowizn. 

3) Przychodów wynikających z czynności, które nie 
mogą być przedmiotem prawnie skutecznej umowy. 

W świetle obowiązujących przepisów o podatku do­
chodowym (Dz.U.Nr 80 z 1991 r.) rolnicy osiągają­
cy przychody z innych czynności niż wyżej wymie­
nione pooiroo, że ll)'kony,.ane są tiez. zgłoszenia do 
rejestru działalności gospodarczej lub bez wymaga­
nej koncesji, podlega.ją opodatkowaniu podatki em 
dochodowym. 

Wykonywanie przez rolnika okresowo własnym 
sprzętem usług na rzecz innych osób jest dodatto­
wym źródłem przychodu i podlega opodatkowaniu. 

. . 
ZASADY UDZIELANIA UPOWAZNIEN NA 
PROWADZENIE DZIAl:.ALNOŚCI WYNIKAJĄCEJ 
Z UST A WY O KINEMATOGRAFII 

I . Aby uzyskać upoważnienie na sprzedaż i wypoży­
czanie wideokaset należy : 
- wnieść OP.łatę na Fundusz Kinematografii na 

konto: NBP 0/0 W-wa 1052-1238-223-1 /99- 1<:XYJ-
92/ 

- opłaty wynoszą: 
· wypożyczanie 1 .cx;o.cco, -zł 
sprzedaż EcO.cco, -zł 

- kwit opłaty lub jego kopię należy dostarczyć · , 
osobiście lub za pośrednistwem poczty do Biu­
,t-a Komitetu Kinematografii równocześnie z po­
-&ln1'em na adres: Warszawa ul. Krakowskie Prze­
dlliiescie 21 /23, 

- podanie jest kierowane do Przewodniczącego 
Kinematografii z wyszczególnieniem zakresu 
i miejsca prowadzenia działalności, oraz 
urzędu skarbowego ~3ściwego dla miejsca za­
mieSzkania . 

Dodatkowe infonnac~., sprawach koncesj i vi­
deo będą udzielane jedynie pod numerami telefonu 
26-02-64, 20-02-31 w.601 od poniedziałkudopiątku 
w godz. 9°0 -13°0 • 

II .W sprawie wyświetlania fi lmów - organem właści­
wym jest .wydżiał handlu i usług w miej scu za­
mieszkania - komórka d/ s wpisu do ewidencji 
działalności gospodarczej. 

fil.Organelli właściwym do wydania koncesji na obrót 
nośnikami zawierającymi muzykę - jest Departa­
ment Teatru i Estrady w Ministerstw ie Kultury 
i Sztuki (centr.~02 -31 w. 334 lub bezpośredni 
27-39-58) . 

W 1992 r. wolne od podatku są dochody w wy­
sokości 4.320.CXXJ,-zł. Przy ustalaniu dochodu od­
licza się od kwoty przychodów wydatki, które usta­
wa nazywa kosztami przychodów. 

Rolnik świadcząc usługi własnym sprzętem za 
t zw. odrobek qblic za wartość świadczeń w naturze 
na podstawie· przec~ętnycl! cen, któr e są stosowa­
ne w danej miejscowości . 

Zgodnie z Rozporządzeniem Min.Fin. z dnia 
17 kwietnia 1991 r . (Dz. U.Nr.38 ) w sprawie podat­
ku obrotowego - rolnik świadczący usługi objęty 
jest też podatkiem obrotowym, jeżeli łączny obrót 
z świadczonych usług przekroczy kwotę 20.CCO.OO'.l!ł 

Należy zaznaczyć, że rolnik który za wykony­
wane usługi przekroczy kwotę 4.320.CXXl zł dochodu 
i 20.0X>.CCO zł obrotu j est zobowiązany zgłosić 
się w Urzędzie Skarbowym w Kościanie, celem opo­
datkowania . 
O:l podatku obrotowego :NOlnione są obroty określo­
ne w § 14, 15, 16, 18 rozporządzenia Min.Fin. z dnia 
17.04.1991 r. w sprawie sta wek podatku obrotowego 
od osób fizycznych oraz nie będących jednostkami 
gospodarki uspołecznionej, osób prawnych i in­
nych jednostek organizacyjnych nie posiadających 
osobowości prawnej, ulg, :NOlnień i trybu płatno­
ści tego podatku (Dz.U.Nr.38 poz. 165). 

Osoby pobierające renty lub emerytury, dla 
których działalność gospodarcza stanowi uboczne 
zajęcie zarobkowe w zakresie: 
1) wytwarzania przedmiotów użytku osobis tego,do­

mowego i gospodarskiego oraz rękodzieła ludo­
wego i artystycznego, 

2) naprawy i konserwacji przedmiotów użytku oso­
bistego, domowego i gospodarskiego oraz mie­
szkań , a także wykonywania iMych usług z uży­
ciem materiałów i narzędzi własnych lub powie ­
rzonych, 

3) czynności handlowych podlegających na sprzeda­
ży nie przetworzonych produktów rolnyc h, ogro­
dniczych, sadowniczych, hodowlanych, w tym 
mięsa z uboju gospodarskiego, runa leśnego, 
owoców leśnych i posiłków domowych, 

nie mają obowiązku• zgłaszania do e"1idencji dzia­
łalności gospodarczej w Urzędzie Miasta i Oni.ny 
w Krzywiniu. 
Osoby te mają obowiązek zgłosic się w Urzędzie 
Skarbowym w Kościanie i przedłożyć decyzję przy­
znającą rentę lub emeryturę. 

O:l stycznia 1992 r. renciści i emeryci by nie 
stracie prawa do swych świadczeń mogą uzyskać do­
chód lub wynagrodzenie do wysokości 60 % średniej 
krajowej, a średnia ta na dzień 1 maja br. wyno­
siła 1 . 455,E':CO,-zł. 

Wolne od podatku dochodowego są dochody okre­
ślone w art.21 ustawy o podatku dochodowym od osób 
fizycznych (Dz.U.Nr.80,poz.350 z 1991 r ) . 

K . M. 

Urząd Miasta i Gminy w Krzywiniu podaje 
do publicznej 1iadomości, że od dnia 8.06.1992 do 
dnia 29.06.1992. w pokoju nr 22 jest wyłożony do 
publicznego wglądu projekt planu zaeospodarowania 

przestrzenneeo terenów rekreacyjnych tte wsi 
t!ościszki 
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ciąg dalszy 

,,Kościuszko" trafił do oddziału po wypuszczeni u· 
dw6ch M-ovc6w z więzienia v Gostyniu, zresztą u­
czynił to na moją prośbę, wówczas musiał przejść do 
podziemia. 
P.B. Nie rozmaviali.śmy jeszcze o walkach i imych 

akcjach oddziału - słyszałem, :!e pewien in­
cydent miał miejsce v Lubiniu. 

F.B. Żołnierzom z naszego oddziału nie brakovało 
odwagi 1 brawry, nl.er~ n1eP-Qtrzębnie ryzykowali. 
Przebyvjąc już dłuższy czas w !:.agowie, · zachciało 
im się pewnego razu pójść na pivo i po papierosy 
do restauracji Kobusa w Lubiniu i to podczas dnia. 
Było ich pięciu : 11Dzielny", 11 Wiche r'' , "Czarny", 11Ma­
ły" i jeszcze jeden żołnierz. W restauracji zasko• 
czyli ich sowieci i milicja z Krzyvinia. Nasi nie 
chcieli złożyć broni, przedstav il i się jako ofice ­
rowie WP, podali numer jednostki. Zdezorientowani 
milicjanci i sowieci postanowili, że mają iśc do 
Krzyvinia pod eskortą dwóch Rosjan. Reszta poje­
chała bryczką do przodu, chyba spralldzić te poda­
ne przez naszych informacje. Broni naszym nie ode• 
brali, dlatego już za Lubiniem w akacjach szybko 
pozbyli się swoich opiekunów i po opłotkach Lubi­
nia wrócili do Lagowa. Tymczasem Rosjanie zorga­
nizovali wielką obławę z czołgami w lesie lubiń­
skim szukając naszych żołnierzy . 

P. B. Czy z tego powodU, że był pan v oddziale /IX 
nie cierpiała rodzina ? 

F.B.Byłem wtedy już żonaty, żona mieszkała w Dale­
szynie, sta,::ałem się ją odwiedzać . Pewnego razu 
przyszedłem zmienić bieliznę , gdy wtem do wioski 
wjechało ośmiu UB-eków. Szybko schowałem się na 
strych poprzez właz v suficie. Wiem, że jeden z . 
UB-ek&. wiedział, że jestem v domu. Ale powiedział 
pozostałym vychoclząc z domu, że mnie nie ma. 
Przez okienko na strychu vidziałem, jak stoją w 
grupie - mogłem „pociągnąć" z automatu, który mia· 
łem (oprócz tego jeszcze pistolet i dwa granaty) . 
Jednak oni dali spokój, chociaż jeden viedział,że 
jestem w domu, to i ja oszczędziłem im życie. 
Wiele razy schodziliśmy sobie z drogi. Współpraca 
z krzyviiiską milicją, kiedy komendantem był Ignacy 
Dębski z Bielewa też była dobra. 
W 1946 roku 6 czerwca urodził się nam syn Bolesław , 
UB urządziło 3-4 dniową obławę na mnie , myśląc , że 
przyjdę zobaczyć_diiecko. Dopiero po 6 dniach w 
obstawie 20 żołnierzy i 2 rkm mogłem wejść do wio­
ski. UB nie mogło przeżyć, że ojcem chrzestnym na­
szego syna został Stanisław Mikołajczyk. Stało się 
to z inicjatyvy żony, która napisała do niego. 

P.B. Czy mógłby Pan vymienić kilka z głośnych ak­
cjji oddziału .Kościuszki" na naszym tere­

i'B. s Głównym naszym vrogiem było UB, oddziały KBW 
po ~ runln. M'.) • Oysponovali oni przevażającymi 

sił'";';• t ropili nas i to oni rozpoczynali vi4• 
kszosc valk. '< 

~ze akc~e miały _na celu zdobycie broni i amu­
n7cJi, naJczęścieJ atakovaliśmy posterunki lłJ 
między innymi w Krzemieniewie i Borku,następnie 
w dalszych st ronach: v okolicach . Pyzdr, Słupcy 
i Kalisza. 
Oddział operovał, jeśli akcja była 'duża :,'i, jednej 
grupie, w sile ok. 120 żołnier:-zy. No~lnie 
';Xklział działał w 2 - 3 grupach. Przeciwstawiali­
smy się także wprowadzaniu komunistycznych rząd&. 
w postaci parcelacji, czy agitacji przed referen­
d1;lffl (3 X tak) • Pamiętam, było to chyba w Słoni­
ru.e, UB zorganizovał duży wiec, zwożąc ludzi z 
kilku PGR-ów, w celu agitacji przed referendum. 
My wtedy otoczyliśmy wiec i wmieszaliśmy się v 
tłum . Prow~dzący wi ec por .UB Taciak połapał się 
o co chodzi, chociaż mieliśmy wojskowe mU11dury 
zaczął zupełnie inaczej m6wić , nawet, te „uczył 
si~ ~edyś za księdza". Wtedy kazaliśmy mu powie­
dziec : kiedy wstąpił do UB i dlaczego. Wiec roz­
pędziliśmy. 

P. B. To wszystko uchodziło wam ,,na sucho"? 

F .a. ·w pewnym momencie, wiosną 1946 roku szło nam 
dobrze, wszystkie akcje kończyły się suke<!sem 
O:idział poruszał się nawet v dzień. ,,Koścuszk~" 

· chciał wtedy zaatakovać Czempiii i rozbić tamtej­
s~ milicję i UB. Miało to być zaraz po rozpędze- · 
niu viecu w Słoninie. Jednak tego dnia wieczorem 
trochę ucztowaliśmy i „Kościuszko" vysłał dwóch 
takich, _co dopiero dołączyli do oddziału, do 
Czempinia po kiełbasę. Cni się tam z tych planów 
komus vygadali. Tak, te następnego dnia idąc na 
Czempiń ~eszliśmy . v zasadzkę . zabili wtedy nam 
z-cę dowódcy oddziału sierż.franciszka Kuklewskie• 
go z D.Jsinł',. ! także svojego por: Taciaka, któ rego 
z sobą wiezl ismy. l ja byłem tam v opałach. Chci a­
łem vyrwać rkm, którego nóżka zaplątała się v po­
dłog~ platformy. Zabrało mi to trochę czasu . 
°:3dział Już vycofyvał się, UB-ovcy byli już blisko, 

• więc padłem na ziemię , jak martwy. Gdy przebiega­
li koło mnie podniosłem się i biegłem razem z nimi. 
\tł pewnym momencie padłem v zagłębienie i zagvizda­
łem na swój sposób, to był znak do kontrataku. Za 
chwilę byłem óuż wśr6d swoich. 2 trzema rannymi 
vycofaliśmy się do \tlyrzeki. Tam jednak w nocy 
(20. Vl.1946) otoczyło nas UB ze Śremu. Warta ich 
wypatrzyła, wyviązała się strzelanina. Oni pocis­
kami.zapalającymi podpalil i stodołę, która się 
spaliła . UB popełniło błąd, gdyż otoczyli nas z 
trze<?h s~ron , co U11iemożliwiło im skuteczne prowa­
dzenie ogn.;a. Nas bł'ło chyba ok.26, vięc udało się 
nam przeb1c i udalismy się do Mościszek . Tam za­
tr~~łem rowerzystę, przeóstawił się , że jest z· 
Mosciszek. Dałem mu 5CO zł, aby przyviózł lekarstwa 
od si'?str z ~bin~a .. Długo go nie było, więc już 
wiedziałem, ze cos Jest niedobrze . Był to 11człowiek 
UB" za chwilę byli już lJB.-o-.,cy i tropili nas. Lecz 
udało nam s~ę vycofać do Cichowa,następnie poprzez 
~owo do Bielewa. Cały czas krążyły dwa samoloty 
i . wypatryvały nas . Podzieliliśmy się na dwie grupy. 
Pierwsza z rannymi udała się do Osowa. Druga mniej­
s~ dla zmylenia,. do Ż!!lazna. Już 21. Vl.1946 w że­
laznie zgotowano nasżym niezły ogień , lecz bez 
strat _ udał? się im przejść do Bojanic . Potem połą• 
czylismy . sij w Stankowie. Oni mieli wszędzie svoich 
szpicli i :o':'"iez w Stankowie nas nakryli na Aoc­
legu: spalil 7 stodołę, ·z której nie zdążył vyjsG 
jeden ranny i spło~l żywcem. Zginął również tam 
żołnierz ~lilke ze Śliiiica . d 
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Reakcje na mój pieNszy artykuł tyczący pro­
bl ematyki oświatowej były dość jednbznaczne: zbyt 
dużo optymizmu ! .; ;,, 
Dzisiaj, dla równowagi, troch) pesymizmu. Ostatnio 
pisałem, jak powinno być; dzis napiszę, jak pra­
wdopodobnie ( i niestety) będzie. 
Przed kilkoma dniami miałem wątpliwą przyjemność 
zapoznać się z założeniami nowej i pewno nie osta­
tniej reformy w szkolnictwie. I muszę przyznać, że 
dawno już nie czytałem czegoś tak mało budującego. 
Uważny czytelnik przypcmina sobie z.apewne,że pier ­
wszym etapem l!lOjej prywatnej re.formy szkolnej mia­
ło być· ograniczenie nazbyt =o rozbudO\lanej ad ­
ministracji. Postulat był dość logiczny i chyba w 
obecnej sytuacji uzasadniony. Należało z.atem spo­
dziewać się, że edukacyjna biurokracja ulegnie 
chociażby częścio"'Y.lll redukcjom. Nic z· tych rzeczy! 
8iurokrac~ ~ oświactę t~ $!ę mwno. Okopała 
się, wystawiła czujki i szykuje rozpoznanie walką. 
Czytelnikom, którzy nie byli w wojsku przypominam, 
że rozpoznanie walką polega na rzuceniu na żer 
przeciwnika pewnej liczby zołnierzy zwanych pogar• 
dli wie „mięsem armatnim" . 
Robi się to po to, żeby przekonać się w rozmiesz­
czeni u i zamiarach drugiej s tro ny. Strat y własne 
nie są is totne. 
W roli „mięsa armatniego" służącego do minister­
ialnego „rozpoznania walką" wystąpią oczywiści na• 
uczyciele. Jest ich tak dużo, że aż z.a dużo . Spo­
kojnie i bez nerwów można więc pewną ich ilość po­
święcić w imię ogólnego dobra i świetlanej przy­
szłości. 
A jakie zmiany przewiduje MEN w szkole jako takie j ? 
Możr,a na tak postawione pytanie odpowiedzieć je­
dnoznacznie: duże efekty minimalnymi kosztami. 
Głównym bowiem wyznacznikiem i punktem dojścia 
przyszłej reformy szkclni ctv.i jes t maksymalne 
ograniczenie wydatków łożonych na nie przez pań­
stwo. 
Realizując ten program MEN proponuje : 
1) zwolnić co piątego nauczyciela, 
2 ) uczniom zmniejszyć tygodniowy wymiar godzin o 6 

(to już trzec i raz w ciągu dwóch lat), 
3) małe szkoły zlikwidować, bo najdrozsze. 
Jeśli te postulaty wejdą w życie, to już z.a dwa 
trzy lata uczniowie prawdopodobnie w ogóle prze­
staną chodzić do szkoły , bo po kolejnych „cięciach" 
nie będzie już w planie nauczania jakichkolwiek 
lekcji. 
Chcieliśmy zdążyć de Europy. Wychodzi na to, że 
pewno do niej dojdziemy, ale mocno okr,;zną drogą, 
przez Albanię . Według najnowszych badan bowiem 
tyko ten kraj europejski ma gorszy od nas współ­
czynnik wykształcenia społeczeństwa . Są już pewne 
sygnały i znaki na tej „albańskiej " drodze do eu­
ropy. Otóż oka~~je się, że będziemy wysyłać do 

tego kraju czarno-białe telewizory. Oni właśnie 
zaczynają ich potrzebować , my jeszcze je produku­
jemy. 

Jesteśmy na najl epszej drodze do tego, żeby 
. bezp~atne szkoły pu~liczne ~~lądały u nas tak, 

Jak ich odpowiedniki w mektorych ,'krajach Zachodu. 

dokończenie na str.6 

BUDŻET I GOSPODARKA 
KONIECZNOŚĆ ANA LIZY, A NIE 

UL EGAN IE FETYSZOM 

Budżet państwa stanowi formalnie listę przy­
chodów i rozchodów, ale faktycznie jest wykłaµnią 
poli tyki gospodarczej . Złożony przez rząo projekt 
budżetu na rok 1992 jest zródłem konsultacji i do­
ść licznych wypowiedzi. Szereg z nich krytycznie 
ocenia rząd z 1990 i 1991 roku . Jednal<te nikt z 
działaczy, w tym premier Olszewski, Eysymont czy 
min. Olechowski nie ma odwagi powiedzieć otwarcie, 
że główną przyczyną zapaści gospodarki i deficytu 
budżetowego jest doktrynalna walka z przedsiębior­
stwami państwowymi i spółdzielczymi. Wiele z nich 
pracowało dobrze i przynosiło dochody skarbowi 
państv.i, jak zresztą w wielu krajach świata. Walka 
ta była prowadzona w imię doktryny w różnej for­
mie m.i. w drodze administracyjnej i przez zróżni­
cowanie obciążeń finansowych. Było to ode.iście od 
z.asad kap i talowej gospodarki rynkowej, która zak ­
łada równość praw i obowiązków niezależnie od form 
własności. 

Również i obecnie wła<n.e formalnie postulują 
„reformę ustroju, restrukturyzacji, a prezydent 
zapowiada, że z dnia na dzieli uczyniłby wszystkich 
obywateli właścicielami akcji, czyli przeprowadził 
„prywatyzację powszechną". Chodzi jednak o to, że 
często decyzje te wynikają z mentalności „rewolu­
cyjnej ", a nie z .analizy tematu. 

Takie stawianie sprawy decyduje o tym, że po­
stęp organizacyjny i technologi czny przedsiębior­
stw państwowych został utrudniony lub uniemożli­
wiony, gdyż kierownictwa tych zakładów nie są za­
interesowane ich rozwojem i usprawnianiem, skoro 
są one przeznaczone do prywatyzacji lub likwidacji 
niezależnie od wyników ich pracy. Również rządy.z 
lat 1990 i 1991 nie były zaangazo•,rane w poprawę 
pracy tych przedsiębiorstw; wręcz przeciwnie. 

Trudno sobie wyobrazić poprawę obecnego sta ­
nu gospodarki i zwiększenie przychodów budżetu 
państwa - jeżeli rząd nie ogłosi otv.ircie, że 
przedsiębiorstwa państwowe , czy „skarbu państwa" 
mają pełną gwarancję rozwoju na równi z przedsię­
biorstwami prywatnymi i że doktryna lne hasło cał­
kowitej prywatyzacji było podstawowym błędem, gdyż 
było odejściem od gospodarki rynkowej, tak jak 
była nim doktrynalna „nacjonali zacja" całości gos­
podarki we wczesnych latach pięćdziesiątych. 

Wprowadzona w 1990 roku w ramach planu ówcze­
snego minis tra finansów i kontynuowana w 1991 w 
atmosferze afer sprzedaż majątku przedsiębiorstw 
państwowych była dokonywana w warunkach chaosu. 
uzyskane środki były i są kierowane na pokrycie 
bieżących wydatków budżetu, a nie na podstawowe 
inwestycje państwa, jak ekologia, badanie zasobów 
naturalnych, budowa sieci drogowej i usprawnienie 
kolejowej , gospodarka morska, budowa szkół i szpi ­
tali. Głoszone w niektórych kręgach poglądy, że 
paiistwo powinno się całkowicie wyrzec inicjatyw w 
dziedzinie gospodarki są dziś zacofane (XIX w) i 
szkodlh,e . W krajach wolnorynkowych już Ne>• Deal 
Roosevelta po wielkim kryzysie i zagospodarowanie 
doli~y Tennessee, a dziś odpowiedzialność za pro­
gram k~smiczny wskazują na bezpośredni związek i 

• tam panstwa z gospodarką. Również w tak słabej 
ekonomicznie przedwojennej Polsce utworzono kilka 
dobrze pracujących zakładów państwowych w wybra­
nych dziedzinach. Tak jak w wielu krajadi świli"ta , 

dokończenie na str .7 
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z 

□ZIERZYKRAJ m□RAWSKICH 

-BUKOWIECKA 

(1891-1940} 

Aleksandra, córka Ignacego Dzierżykraj Mora­
wskiego i Juliety z hr . Lubieńskich - właścicieli 
majątku Oporowo w województwie leszczyńskim (da­
wniej powiecie) urodziła się jako córka pierworo­
dna 8 grudnia. Daty urodzenia i śmierci wskazują 
na to, że• ta bardzo dzielna osoba urodziła się 
jeszcze w czasie zaboru niemieckiego, a zginęła 
t ragicznie w skutek hitle rowskiego najazdu na Pol­
skę . Olyba trudno sobie wyobrazić ród bardziej 
zasłużony dla ojczyzny od rodu Lubieńskich (wielu 
senatorów i biskupów, w tym najbardziej znany bi­
skup płocki (1573-1640), fundatorów licznych ko­
ściołów na Podkarpaciu, a także warto wspomni ee o 
malarce, rzeźbiarce, poetce i pamiętnikarce Jadwi­
dze lubieńskiej - babce Aleksandry. Ze strony Mo­
rawskich niemniej zasłużona galeria wybitnych lu ­
dzi: Franciszek (1783-1861) poeta, literat, ucze­
stnik wojen napoleońskich, Marian, ojciec jezuita 
prof . UJ, Józef - prof .un.iwersytetu poznańskiego, 
Franciszek, znany architekt , m.in. wzniósł Kościół 
w Drobninie i odbudował po wojnie w stylu gotyc­
kim katedrę w Poznaniu. 
Miała więc skąd czerpać młoda Aleksandra patri o­
tyzm i chęć przyjścia z pomocą ciemiężonemu pol­
skiemu narodowi. Uczyła dzieci pracowników majątku 
Oporowo języka polskiego, za co była dwukrotnie 
aresztowana i przesiedziała parę nocy w piwnicach 
leszczyńskiego ratusza. 

Podczas gdy jej mąż, Mieczysław Bukowiecki 
(patrz „Wieści Krzywińskie" nr . 3 - kwiecień 1992) 
był na wojnie jeszcze w niemieckim mundurze, Ale­
ksandra Bukowiecka kupowała i gromadziła broń w 
pi;micach dworu w Cichowie, a pod kierunkiem polo ­
wego Franc iszka Kaźmierczaka i kowala Władysława 
Sypniewskiego odbywały się na polach Cichowa „ma­
newry" szykujące mieszkańców Cichowa, Bieżyna, 
Mościszek i uigowa do zbliżającego się powstania 
wielkopolskiego . 

(Nałęcz to herb Dzierżykraj Morawskich). Zarząd 
majątkiem i nieustanne prace społeczne nie prze ­
szkadzały młodej i energicznej Aleksandrze wycho­
wyw§.c już:wtedY, trzech synów. Najcięższe czasy 
dla niemłodej już Aleksandry przypadły po śmierci 
jej męża (1931) w samym środku potwornego kryzysu 
Ś'wiatowego, którego skutkiem był spadek ceny zbóż 
znacztlie- tjt:iftiz,e.j kosztów produkcji. Ucierpiały na 
tym gttwtfw liWuprzemysłowione majątki, do tego 
stopma , ze' wychowaniem dzieci pani Bukowieckiej 
musiał ża.jąc się j ej brat pułkownik Morawski z 
Oporowa, który na czas majątek uprzemysło•,1ił i za­
pewnił wykształcenie siostrzei\com. 

Groza zaczęła się wraz z napaścią hitlerow­
ców na Polskę. W drugiej połowie października 
mundurowi Niemcy z trupią czaszką na czapkach 
(jeden z nich był dzierżawcą Ł.uszkowa ! ) przybyli 
aby członków rodziny nie mających 24 lat wyrzucie 
z rodzinnego domu (rabunek ten potwierdzili bol­
szewicy w 1945 roku) i aresztować panią Bukowiec­
ką za udział w powstaniu. Przy czym doskonale wie­
dzieli kiedy i ile dostała odznaczeń i znaleźli je 
bez trudu . Posłużyły one jako dowód rzeczowy dla 
„sądu", który odbył się na forcie VII,w Poznaniu 
9 kwietnia 1940 roku. Pr-óby przekupienia Niemców 
ze strony dawnego administratora Cichowa Kazimie­
rza Kobylińskiego ni e dały rezultatu, a ostra od­
prawa,jaką dała pani Bukowiecka niemieckiemu „sę­
dziemu" przyspieszyła jej śmierć. Na pytanie doty• 
czące powstania odpowiedziała „Pan mnie nie będzie 
sądził, tu są ziemie polskie, ty lko polsk i sąd ma 
takie prawa". Dosłownie wyrzucono ją za drzwi, 
gdzie przygotowany na taką ewentualność drab zabił 
ją ki lkoma strzałami w plecy . Rodzinę powiadomio­
no, że „zmarła na Kreislaufschwac he" czyli „niewy­
dolność krążenia krwi" - co było opisem rzeczowym, 
bo po wykrwawieniu trudno aby krew krążyła .. . 

Jedyną satysfakcją dla rodziny· jest jej naz­
wisko wyryte na tablicy pamiątkowej zamordowanych 
na osławionym fo rcie VII. 

El-Be 
Na i lustracj i Aleksandra Bukowiecka w szkicu zna­
nej przed110jennej malarki pani A.S.R&ner. 

W związku z często powtarzającymi się zapyta ­
niami odbiorcó w wody dotyczącymi opłaty stałej za 
wodomierz! Związek Między&fflinny Wodociągów i Kana­
l1zacJ1 Wiejs kich we Wschowie wyjaśnia : 

1.~łatę stałą pobiera się od każdego działające­
go wodomierza . 

2. llysokośc opłaty stałej, która wynosi 60.CXX> zł. 
~e (ro~, wyliczono wg następującej kalkula­
CJ1 : wartość wodomierza 3€0.CXX> zł podzielona 
przez 6 lat daje 60. CXX) zł) • 
- wg.norm wodomierz podlega legali zac j i przez 
Urząd Miar i Wag co 6 lat , 

- należności uzyskane z tytu łu opłaty stałej za 
wodom1er~ przeznaczone są na jego eksploatację. 

3.Koszty wymiany wodomierza obciążają dostawcę 
wody. 

Prezes Związku 
Antoni Qiocianowski 

Vs%yst k1m of j~ rodaw co m dar6 w d l ~ d ~ i~cl z 
Dl aloruni. kl óra apęd%ily wak ~cjc w na 3: ych 
rodi:ina.ch k.rzr,,,iń:'lk ich, :akladn.m y w imieniu dz.i ce i 

ocrdc cznc podzi~ko wanl~. 

Według zeznań żyjących przed wojną naocznych świa­
dków, Aleksandra Bukowiecka obserwowała z daleka 
bitwę o Osiecz~.ą, w której brali udział „cichowia• 
cy", za co proboszcz z Dalewa będący opiekunem i 
rzecznikie m tej grupy powstańcó•., przywoził do Ci­
chowa ordery i odznaczenia . Najbardziej zaszczyt­
nym orderem był „Polska swemu obrońcy", ale były 
też trzy "'iMe odznaczenia , w tym bardzo piękny , 
biały krzyż emaliowany „Grupy Krzywin". Z tego o­
kresu istnieją też w prasie polsk iej (powstańczej) 
wiersze patriotyczne podpisywane Paula Nałęcz 

t:n. Pro b o i, z cx Gr:-tiszyńt1.k j 
Slo~ lr y Służebniczki H~ryi 

i dzieci z Krucjaty Ha~YJncJ· 
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JANA PAWLA II 

(7) 

A czy Wujek Karol się czasem gniewał ? ()j ni­
kogo, kto stał bl isko ~czego, nie słys~łem, _by 
się kiedykolwiek w sposob nieopanowany uniosł gnie­
wem. Ale - jeden jedyny raz byłem świadkiem wie l­
kiego wzburzenia arcybiskupa Krakowa. O co poszło_, 
O . • • rodzinę. Było to mianowicie poczas spotkania 
duszpaste r skiego księży krakowskich w lutym 1967 
roku w klasztorze Karmelitów „na Piasku". Przema­
wiali tam najpierw etatowi ńcy, duchowni i św~e~ 
ccy, wyjaśniając mądrze, jak powinnna przebiegac . 
praca duszpasterska w dziedzinie planowania rodzi­
ny, życia małżeńskiego, ochrony życ_ia_ pocz~tego 
(tak, tak - to nie jest problemdzis1aJ wymyslony ! ) 
i podobnych zagadnień. Potem księża przedstawiali 
szczerze trudności, na jakie napotyka li w swoich 
parafiach: trudne warunki bytowe, niski poziom 
wiedzy o rodzinie, o higien i e i o możliwościach 
poradzenia sobie z problemami małżeńskimi, opór 
zvłaszcza mężczyzn, gdy żony próbują bardziej na 
serio potraktować słowa „ślubuję ci uczciwość mał­
żeńską" itd. Z niektórych wypowiedzi można było wy­
snuć wniosek , że piękne teorie nie przynoszą wyj­
ścia z trudnych sytuacji życiowych szarego czło­
wieka. I na to właśnie uniósł się ksiądz arcybis­
kup, ostro protestując przeci w podważaniu sensu 
katolickiej nauki o rodzinie. !))stało się przy o­
kazji jednemu z proboszczy zakonnych za jego zbyt 
pesymistyczną postawę i w czarnym tonie utrzymaną 
wypowiedź. Biedak, aż miał łzy w oczach ... Mówił 
przecleż tylko prawdę, a cóż na to poradzić, że 
widział ją tak czarno . . 
Po przerwie udało się sprawę wyjaśnić, że nie cho­
dziło o kwest ionowanie słusznych zasad, ale o tru­
dności praktyczne przy wprowadzaniu ducha chrześ­
cijańskiego do naszych rodzin. Spotkanie zakończy­
ło się spokojnie. Ale nie na tym koniec. Do zasmu­
conego i rozgoryc zonego proboszcza ksiądz arcybis ­
kup wysłał umyślnym posłańcem list, w któr ym prze ­
praszał za sprawioną przykrość, wyraził gotowość 
przyjazd u w najbliższym czasie do parafii z posłu­
gą duszpasterską, .,a gdy Ojciec w kanonie mszy św. 
dojdz.ie do imienia Karol,proszę wzbudzić akt prze ­
baczenia . " I znów łzy w oczach proboszcza : .,z takim 
biskupem jeszcze się nie spotkałem ! " 

w Pol sce trwały wtedy nawiedzenia obrazu 1-'atki 
Boskiej Częstochowskiej. A właściwie już ni e obra ­
zu, który zostął zatrzymany przez milicję i pod 
strażą odwieziony na Jasną Górę. Pilnowały go tam 
radiowozy mili cyj ne w dzień i w nocy, by przypad ­
kiem nie dostał się znów na szlak nawiedzenia . 
Podczas uroczystości nad ołtarzem stały tylko pu­
ste ramy: Archidiecezja Krakowska przygotowywała 
się do tego wielkiego wydarzenia, które miało się 
dla niej rozpoc7.ąć w Nowym Targu na początku listo ­
pada 1957 roku. Już w kwietniu wybraliśmy się - a 

było nas około 500 kap~an6w - z księdzem arc~bis ­
kupem na Jasną Córj, aby tam przez ~ły dzien 
wspólnie się modlic, wypraszaJąC potrzebne łaski 
i siły do wie lkiej pracy, która nas czekała. Czym 
jest Jasna Córa dla wierzącego Polaka, nie trzeba 
mówić. Przeżyliśmy bardzo .to spotkan.ie z f:la_tl«\ w 
tym niecodziennym zgromadzeniu, jakim była vie!ka 
rzesza księży wypełniających całą kaplicę. Po1D5Z)' 
św. ksiądz arcybiskup podzięk°"f<l,ł księżan od oł­
tarza za wspólnotę modlitwy i przypanniał, że na 
tym miejscu całe pokolenia mod.l_Uy sJę nie tylko 
wargami, ale i kolanami. Ojcowie bovlem nasi i 
dziadkowie na kolanach obchodzili ołtarz Matlci 
Bożej, wypraszając w ten. sposób pomoc dla siebie 
i całej ojczyzny . .,Kto więc uważa za · stos,-,e, 
niech ze mną kolanami wyprosi to,czego nie mogli­
byśmy może wyprosić wargami ! • ~ _podciągnąwszy 
fioletową sutannę zaczął 9behodzic ołtarz na kola­
nach. Na twarzach wielu księży malowało się począ­
tkowo wielkie zaskoczenie, ale tylko przez chwilę. 
Ruszyli i oni. Gdy ksiądz arcybiskup wyłonił się 
zza ołtarza , twarz jego promieniała jakąś niepo­
jętą tajemnicą, jak twarz Mojżesza wracającego po 
spotkaniu z Panem Bogiem z góry Synaj . 
Przy śpiewie litanii do Matki Bożej, do Serca Pana 
Jezusa, przy odmawianiu cząstki różańca księta 
wciąż szli i szli na kolanach wypraszając swym 
wiernym i sobie łask, ktÓrych może nie dałyby rady 
wyprosić wargi. 

dokończenie ze st r .4 

O. Leon Knabi t 
Benedyktyn z Lubinia 

To znaczy, żeby były t o obskurne, zaniedbane s ie­
dliska wszelkich patologii z nadmiarem bałaganu, 
a przy tym konfliktów i napięć. Uczniowie takich 
szkół będą się rekrutowali w wiF.ości spośród 
biedaków i imigrantów, krótko mowiąc z marginesu 
społecznego. 
Będą w nich uczyć nauczyc iele bez kwalifikacji i 
źle opłacani. Ci lepsi bowiem znajdą (albo i nie) 
pracę gdzie indz.iej . 
Czy będą też inne szkoły ? Owszem, tak. Będą~ 
ekskluzywne, prywatne szkoły dla bogatych. T-f... ' 
tylko, że w nich będą si~ uczyć dzieci nowobogac­
kich i tych dz.iałaczy panstwowych, którzy zrefor­
mują do końca szkoły publiczne i bezpłatne. Cały 
dowcip polega bowiem na tym, że obecni reformato ­
rzy szkćł publicznych i bezpłatnych, swoje dzieci 
pcślą do szkół prywatnych, kcnsekwentnych i uczą­
cych „po staremu", ale za to skutecznie. 

Ktoś w tym miejscu powie, że to wszystko 
przesada i skrajny pesymim. Byc może przydałoby 
się więcej optym.izmu. Nie ma jednak do tego zbyt 
wie lu przesłanek . . 
Stare przysłowie mówi, że optymista to tylko złe 
poinformowany pesymista. 
Bardzo chciałbym być złe poinformowany, ale chyba 
nie jestem . 

P.S. 
Ni gdy ni e byłem w Albani i i z góry przep raszam 
wszystkich obywateli teg o mal011T1iczego kra ju za, 
być może, niestoso wne porównania. . 
Jednocześnie życzę wszys t k.im Albaiiczykom sukcesów 
w ich trudnej drodze do demokracji . 

l-\3rek Żołądziewski' 
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O_ CZ!:/tGn _lG UJ . UJQnnie f na przykł~d SkandFwii bez szkody dla gospodarki 

S 
· J ' / ( • · rynkowej 1 przy rownym traktowaniu sektorów. Słu-

OC Ja Izm o ery J ny szna liberalizacja gospodarki dla wykorzystanie 
Parę jut lat temu z okładem znany sa tyr yk inicjatywy nie może prowadzić do panowania żywio-

Jan Pietrzak z kabaretowej trybuny ogłosił, 2:e łu i do zrzucenia z siebie przez rząd odpowiedział-
system społeczno-poHtyqny w .. rolsce można na- ności za sta_n gospodar:ki i_rozvój kraju. 
zwać socjalizmem "loteryjnym"'.'oo takiego wnl-osku li zakresie sprzellaży pi'zedsiębiorstw dobrze 
zachęcała Pietrzaka duża ilość"szalejących" pracujących - zasadą powiMO być, że przedsiębior-
wówczas losowań i loterii .Samochody_ na losy, st:vo przechodzące na własnosc prywatną, musi przy-
bogactwo - tylko w Toto Lotku,mieszkania _ nosie skarbowi państ;,,,a w formie podatku większe 
losowane,działki rekreacyjne - losowane. przychody niż poprzednio. O ile tak jest - te do-
Całe powodzenie życiowe obywatela/bądt niepowo- brze, o ile przeciwnie (a częste tak jest - np. 
dzenie/ było, w gruncie rzeczy, loterią. Swarzędz, Tonsil, Wedel) - to akcja wyprzedaży ta-

Obserwując choćby pobietnie współczesną kiej jednostki jest szkodliwa. li kaju winny oczy-
polską rzeczywistość,motemy bez wielkiego wysi- wiście istnieć normy prawne umożliwiające sprawną 
łku umysłowego dostrzec wielką falę powracające- zmianę formy ._.ła!!nośei, ale „prywatyzacja" musi 
go socjalizmu loteryjnego.W telewizji a2 pstro się dokonywać z uwzględnieniem interesów kraju, a 
od zachęcających reklam,2:e jak zjesz 1000 gum nie być . fetyszem, jakim jest obecnie. 
firmy "Kowalski i Coą,any",to wetmiesz udział To samo dotyczy obcych wkładów kapitałowych. 
w losowaniu wszystkiego,o czym marzysz.W ka1dej Prosi się o nie Olechowski w USA, Olszewski w Pa-
gazecie"szczerzą kły" zachęcające kupony z któryc~ ry!u, Wał~~. w Brukseli . Wkłady zagraniczne mogą 
możesz czytelniku się dowiedzieć,że jak 'wykupisz byc oczywisc1e dopuszczane, ale analizowane dla 
cały nakład gazety przez pół roku, to może wygrasz dobrego ich wykorzystania, a nie być, jak prywaty-
"Cinquecento " albo jeszcze coś gorszego. zacja, następnym fetyszem, realizowanym kosztem 

Wszędzie kupony,losy,loterie i inne chwyty interesów kraju . Tym bardziej kredyty te nie po-
mające na celu wydrenowanie kieszeni i tak już winny służyć pokrywaniu bieżącego deficytu budże-
bie .Clnego klienta. W.ego, Trzeba :;l.ę liczyć z tym, że kapitał obcy 
Tymczasem ogłupiony i podniecony obywatel truje będzie chciał z nadwyżką wyc-ofac swój wkład, a 
się byle jakimi gumami,łlobrych nie trzeba rekla- więc analiza polega na tym, ezy sumy wyc-ofane nie 
mować/,wycina kupony i czeka ••. na cud. będą wyższe niż korzyść dla Polski . Tak właśnie 

Jedynymi zadowolonymi uczestnik ami tej grupy się dzieje w krajach III świata, w pełni sprywa-
społecznej są handlowcy podwytszający swe zyski tyzowanych, lecz o bardzo niskim standarcie, ale 
l wydawcy gazet,b o dzięki tym pseudoloteriom też w południowych Włoszech, Grecji ezy Brazylii. 
cały nakład idzie jak woda. ~-było w Polsce przedwojennej i nie można dopu-
Natomiast jedynymi przegranymi pozostają,jak zwy- sc1e, by tak się stało z naszym krajem teraz. 
kle,klienci . Nagród jest bowiem kilka,natomiast Dlatego zarówno plan społeczno-gospodarczy, 
naiwnych setki tysięcy. jak i budżet nie mogą uwzględniac tego rodzaju do-
Ale,jak to mówią,albo się ten"!art"w życiu ma ktryna!nej , ale deficytowej prywatyzacji czy nie-
albo nie. ' przemyslanej restrukturyzacji, do której zresztą 
Z tej całej historii wynika niestety dość pesy- nawoł~ją często n~e po~skie źródła, lecz musząza-
mistyczny morał.Pesymizm ten narasta,gdy uzmysło- pewnie warunki działania najbardziej efektywnych 
wimy sobie, jak wielkie jest w naszym narodzie zakładów, nizależnie od ich formy własności i wie 1-
przekonanie, że tylko poprzez udział w loteria ch kości. 
można stać się posiadaczem np.samochodu. Andrzej Meissner 
Niewielu wierzy,że można cokolwiek osiągnąć w eią,g dalszy w następnym numerze 
wyniku uczciwej pracy.Zwłaszcza w sterze budże-

towej. (ID 
A więc grajmy obywatele ... ,bo samochody właśnie ~ w~ 
znów podrożały. 

Marek Żo~ędziewski 

~ t 
W miesiącu kwietniu pożegnaliśmy zmarłych: 

l"ranciszka Młozek lat 78 z Krzywinia, 
Maria Kaczmarek lat 91 z Rąbinia, 
Antonina Laszczyńska lat 88 z Krzywinia, 
Pranciszek Langner la t 85 z Jurkowa, 
Helena Ratajczak lat 71 z Czerwonej Wsi, 
Maria Kamieniarz lat 88 z Kuszkowa, 
Zbigniew Sikora lat 23 ze Zbęch I , 
Ewa Pietura .lat · 17 z Bie lewa, 
Joanna' Kabacfńska lat 81 z Krzywinia, 
Wiesław Czajka lat 33 z Krzywinia, 
Maria Stryczyńska lat 72 z Krzywinia. 

Kondolencje rodz.inom zmarłych składa 

Burmistrz 
Paweł lluksalewic:z 

W miesiącu kwietniu na ślubnym kobiercu w 
Urz.ęd:z.ie Stanu Cywilnego w K.rzywWu stanęli: 

1.!lnilia Koniec-zna z Czerwonej Vs1 i Piotr Frąckovla!< z Leszna. 
2.Jolanta Janl<ovsl<a z Gierłaehowa i Jacek 1/ojtkowia!< z K\1110'4, 
3.ttarzena t\isl.ak z Lubinia i Tor.asz Qiatowski z Mogielnicy. 
4.Urszula Hosik ze Zbęch I I Staru.slaw SUc:11ora ze Zl:>ęch I. 
5,Lidia Nowak z Jerki i O.rlusz Barcz z Leszna. 
6.Vies!ewo Danczak z żelazna i Hiroslaw Panek z CU.cza. 
7.Teresa Pnl!at z Blefynia L Tadeusz Tomczak z Costynia. 
8.Eltbleta l'<>tała z Cier!achov.i 1 Jan Pecak z Radowa Małego. 
9.Renata Sołtysiak z Jerki 1 llerlusz Lenarski z Kosolana. 

10.Maria ea~ron z Lubinia i Andrzej temrych z PiaJ'lO\la. 
11.ł'3łgorzata Zastroź:na z Krzywinia i Valdenar Bu.l<O'ilieck-i ~ Lubinie . 

Wszystkim parom życzenia pomyślności na :no-wej drodze składa 
&u-mistrz 

Paweł Buksalewicz 

Ponadto w I kwartale 1992 roku w ~e 
ur-odzi~y się 43 dzieci w tym 18 dziewczynek i 25 
chłopcow. 



Zakończono budowę wodociągu w Ł.uszkowie,była 
to inwestycja najwi~ i najkosztowniejsza w 
@!linie z uwagi na dużą sPednicę gł6wnego ciągu 
(~ 225 nrn.) całkowity koszt inwestycji wliczając 
mapy geodezyjne, projekt techniczny i inwentary ­
zację lini wyniósł ok.1.8 mld zł. Wykonawca, kt ór ym 
był Międzygminny Związek Wodociągów i Kanaliza cji 
ze Wschowy. zmieścił się w terminie zakończenia in­
westycji.ustalonym w umowie. 
Zakończenie wodociągowania w Łuszkowie otwarło dro­
gę do wodociągowania kolejnej wsi , Zbęch I . 
Na przetarg, który odbył się 12 maja zgłosiła się 
rekordowa liczba firm, bo aż 13. li wyniku przetar­
gu 4 firmy stanęły na porównywalnym poziomie cen: 
Sigma Leszno 1150, Eltor Poznań 1200, RPM Leszno 
12CO, Matuszak Piask i 12CO. Po szczegółowych 
rozmowach na temat warunków real i zacji inwestycji 
(płatność, tempo prac, sprzęt techniczny, kondycja 
finansowa firmy, dotyelićzas 11Ykonane inwestycje ) 
Społeczny Komitet Budowy Wodociągu w Zbęchach w 
głosowaniu tajnym wybrał na wykonawcę firmę prywa-
tną pana Matuszaka z Piasków. Termin zakoń-
czenia inwestycji ustalono na ,O. IX. 1992 r. 

(pb) 
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W niedzielę 10 maja 1992 roku jednostka OSP 
w Bielewie obchodziła uroczyście jubileusz 65-lecia 
swego ustnienia . Uroczystości rozpoczęły się o godz. 
13•• mszą świętą l)!?lową .. l'3 placu przed kościołem. 
Charakter mszy tył bardŻo podniosły. Na ołtar-zu 
widniał napis „Bóg, Honor, Ojczyzna" Strażacy z 
Bielewa usługiwali księdzu proboszczowi Tadeuszowi 
Maćkowiakowi podczas sprawowania eucharystii. 
Przed ołtarzem stały poczty sztandarowe z zaprzy­
jainiony ch jednos tek C\5? z Bieżynia, Kopaszewa, 
Krzywinia i Luszkowa oraz Kółka Rolniczego z Bie­
lewa. Drużyny OSP Bie lewo (także młodzieżowe) 
utworzyły szpaler śrcx!kiem placu. Oprawę muzy=ą 
mszy świętej tworzyła Orkiestra Dęta OSP z Krzywi• 
nia. Ksiądz Maćkowiak wygłosił patriotyczne kaz.a­
nie, podkreślając, że przykład straży pożarnej : 
solidarność w nieszczęściu i bez.interesowność po­
winien być naśladowany przez wszystkie nasze wła­
dze, a szczególnie Prezydenta, Sejm i Rz.ąd ,a także 
przez każdego obywatela. Po zakończeniu lllSZY św. 
wszyscy strażacy, zaproszeni goście i mieszkańcy 
udali się w uformowanym pochodzie, przy dźwiękach 
muzyki marszowej do świetlicy wiejskiej. 
Tam powitał wszystkich przybyłych prezes OSP Bie ­
lewo druh F'erdynand Stężycki, szczegó lnie zapro­
szonych gości w osobach: posła Ziemi Leszczyńskiej 
Janusza Mackowiaka, druha wiceprezesa Zarządu Wo­
jewÓdzkiego ZOSP chorążego Kazimierza Króla z Ko­
ściana, wicelyrektora llydziału Rolnictwa Urz.ędu 
Wojewódzkiego w Lesznie Zenona Lorka, burmistrza 
Miasta i Qniny Pawła Buksalewicza, prezesa Zarzą­
du Qninnego ZOSP Jerzego §wierczyń.skiego i komen­
danta @Dinnego ZOOP Ludwika Zembronia. Powitał 
także sołtysa i przedstawicieli organizacji zte 
renu wsi. Następnie horąży Kazimierz Król złożył 
życzenia OSP w Bie lewi e w imieniu ·prezesa Zarządu 
Wojewódzkiego ZOSP w Leszni e i komendanta rejono ­
wego straży pożarnej w Kościanie, życzenia skła­
dali r6wnież przedstawicie le zaprzyjaźnionych OSP. 
Wyróżniono dyplomem i wiązanką kwiatów druha Igna­
cego Dębskiego z OOP Bie lewo, jedynego żyjącego 
założyciela j ednostk i . W kolejności odbYł się kon­
kur s wiedzy pożarniczej i akademia przygotowana 
przez dziec i i nauczyciel i Szkoły Podsta wowej z 
Bie lewa. Następnie na placu prz ed świetlicą odby­
ły się pokazy muszt ry miej scowych drużyn i pokaz 
ćwicze~i~ bojowego gaszeni a pożaru . Tę część ur u­
czystosci zamknęła demonst racja działania armatk i 
wodneJ na samochodzie bojowym J elc z z Krzywini a. 
W częsc1 rekreacyj nej prog ramu można było skorzys• 
tac z bufetu , s toisk s t r zelani a z wiatró wki i rzu­
tów lotką do ta rczy. Wieczor em odbyła się zabawa 
tanecz na, Pomimo wiet rznej pogody i chwil owych 
bra kó•,1 prądu uroczystość można zaliczyć do udanycl\ 
za co należą się gratulac j e organi zatorom - jed no• 
s t ce OSP z Bielewa , kt óra w ostatni mczasi e bardzo 
uaktywniła się . 

(pb) 



Beata Golembka - Kl. IV 

Pory r::oku 

Wiosna 
Kwiaty już zakwitły 
niedzwiedz . się obudził 
A tam lasem, borem 
Idzie wiosn a z wiosennym humorem 

Lato 
Lato czeka na was 
W koszuli z kwiatami 
Poziomkami i 
Upragnionymi WAKACJAMI 

Jesiefi 
Idzie jesień z liśćmi 
I z wiatrami 

złotymi 

Bardzo chfodnymi 

Zima 
Zimą biały śnieżek prószy 
I wszystkim marzną 
Uszy 

"GA WEl MYŚLIWYM" 
Dokonałem os.tatnio odkrycia, 
że wierś"z „F'aweł i Gaweł" 
na pewno wziął się z życia. 
Otóż w wiosce pobliskiej 
mieszkają Paweł i Gaweł, 
jak przyszło w jednym domu; 
co prawd a Gaweł na górze, 
a Paweł na -dole - lecz 
Ten ostatni nie wadzi nikomu, 
a Gaweł różne wyprawia swawole; 
ze swego balkonu poluje 
w nocy do szczuró w celuje; 
a w dzień strzela . do jastrzębi, 
których nie odróżnia od gołębi . 
Chodzi po wsi i się chwali, 
że trafił do kaczki na fali. 
Kaczor dwa czuby na głowie miał 
zanim ją z breneki urwał. 
Raz polował na dzika, 
a trafiłby miejscowego rolnika. 
Ten wystraszony padl,jak zabity, . 
lecz poznał, że to był Gaweł podpity. 
Rankiem dzieci wybiegły na boisko, 
a tu leży. Caw.ła flincisko. 
Bawią · się; ogl·ądają - a było nabite; 
szczęście, że nie zostało żadne ... ! 
Sąsi.edzi znacząco pukają .się po czole, 
jak pn znalazł się w myśliwskim kole, 
przecież strzela do każdego ptaka . 
Ciekawe . Jak zakończy się ta draka? 

Perkoz 

Joan na Kurt - Kl.IV 

Cztery pory roku 

Wiosna 
Już pąki rozkw-itają 
l,ia d r zewach 
Już kwiaty 
Zjawiły s~ę w ogródkach 
To wiosna 
Wiosna schowała się 
W wiosenne drzewa 

Lato 
Ptaki już biegną 
Na powitanie lata 
Bo lato swoje korony splata 
Latem można się bawić wesoło 
Bo lato gwiżdże wesoło 

Jesiefi 
Niebawem zaczerwienią się listki 
Już bocian zmrużył oko 
Pięknie ! - powiedział, 
Nie pora leniuchować 
Bo jesiefi k r y je się za drzewa 

Zima 
Zima zawsze się zatrzyma 
Tam 
~dzie słonce i woda 
Zawsze niedobra pogoda 
Bo słońce zimą nie świeci 
Tak mi mówiły dzieci 

BOŻA MĘKA 
W KOPA&ZEW!E 

Autorem wi!!rsza, którego pierwszą część wy­
drukowaliśmy w poprzednim numerze „Wieści", jest 
Ludwik Mizerski . Napisany został w 1873 roku - je­
dnak po raz pierwszy ujrzał światło dzienne dopie­
ro po 20 latach , odczytany na posiedzeniu Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk w Po2!'lall.iu dnia 30 paździer­
nika 1893 roku. li kilka dni pózn i ej został wydru­
kowany w „Dzienniku Poznańskim" /Nr 251 z }.XI. 
1893 r/. 

Geneza tej pięknej ballady była następująca: 
otóz około roku 1840 pani Skórzewska, właścicielka 
Kopaszewa pokazując jednej ze swych dobrych sąsia­
dek (matce autora) figurę św. nad drogą prowadzą­
cą do Gostynia powiedziała jej, że przy kopaniu 
fundamentów pod tą figurę, przed niewielu laty 
znaleziono w ziemi starą trumnę z kościotru~ 
niewieścim, którego głowa ucięta obok szczątkow 
drogich szat leżała w nogach. Tajemnicze to wyko-

~lis ko przypomn.iało jej opowiadanie pewnego sta­
·rego jezuity z Poznania, które usłyszała jako 
piętnastoletnia panienka. Zakonnik ten został raz 
wezwany w nocy do chorego, do którego wieziono go 
przez kilka godzin w zamkniętym powozie. Gdy dowie· 
ziono go do celu podróży ,zawiązano mu oczy i wpro­
wadzono do wielkiej sali, której podłoga była wy­
sypana piaskiem. Na środku jej sterczał pień. Po 
wysłuchaniu spowiedzi i udzieleniu komunii świętej 

dokończenie na str.11 



Wiele rzeczy w naszym kraju uznaje się za złe. 
Ale są przecież rzeczy dobre, których się sami do­
pracowaliśmy. Redaktor Foka chce zwrócić uwagę 
państwa na najważniejsze pozytywne zjawiska: 

- 1 

Powołanie państwowej Agencji Rynku Rolnego 
wcale nie oznacza _ wprowadzenia obowiązkowych do­
s taw dl a rolników. Rol nik będzie mógł sprzedać t e j 

agencji tylko część wyprodukowanej nadwyżki. Re­
sztę będzie miał prawo zjeść wraz z rodziną lub 
odsprzedać sąsiadom. 

- 2 -

Nikt nie wymaga teraz od Polski, aby pomagała 
w budowie s ocj a lizmu na Kubi e , w Wie tnami e lub Ko­

rei. Wystarczy, że Polacy · spłacą wraz z odsetkami 
kredyty, które zaciągnął jes zcze w latach si edem­
dziesiątych Edward Gierek ze swoją ekipą . 

3 

Związki zawodowe zrzeszone w OPZZ postanowi­
ły bronic interesów ludzi pracy i eme rytów . 

4 -

0::1 ponad roku udaje się nam ni e dawać ani 
złotówki podwyżki nauczycielom. Dzięki t emu są aż 
dwie korzyści . Zbiedniałe społeczeństwo ni e mus i 
ponosić wysokich kosztów na bezsens owne kształce­
nie dzieci. Natomiast ci nauczyciele , którzy od 
września utracą pracę , wcale tego nie odczują. 

Uzyskany po utracie pracy zasiłek dla bezrobotnych 
będzie niewiele niższy niż otrzymywana pr zez nich 
pensja. 
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- 5 -

Nie którym rolni kom udało się uzyskać ni żej 
oprocent owany kr ydyt na zakup nawozów szt ucznych. 
Dzięki t emu pro duce nc i i handl 01-1cy mogl i zażądać 

znac zni e wyższej ce ny za nawozy i poprawi e swoją 
kondycję finansową . 

6 

Ponieważ w budżec ie brakuje pi en i ędzy na słu­

żbę zdrowi a , to j est nadzi eja , że niektóre socja­
h st yczne szpital e i ośrodki zdr owia zostaną zarn­
lmię te. Zyska pr awie każdy pr acodawca : zmal eje l i­
czba udzi e l anych zwo l nień l ekarski ch. 

Nie do+owac' ->luf b_y 
zd,v "''."'· 1 <'l1_c d o/Q..,a < ,.,J,, i 6.f 
:z drc1w,c.J , ruc doł.:twaG . . . 

- 7 -

W _Znacznie wzrosła _liczba !udzi be zrobotnych. 
związku z tym mamy Jako naród olbrzymią szansę 

na zde~ydow~y , wręcz rewolucyjny postęp. Jak 
u~zy hist ori a , _ postęp dokonywał s ię zawsze wtedy , 
kiedy gwałtownie wzrastała liczba ludzi tak zwa­
n:(ch '!wolny ch", nie związanych z pows zechnie obo­
wiązuJącą formą produkcji. 

- 8 -

Po _wielotygodniowej bezskutecznej próbie u­
tworze~ia ~zerokiej koalicji w Sejmie, rząd po­
stanowił, ze _teraz będzie rządził , a nie negocjo­
wał z potencJalnymi koalicjantami . 

- 9 -

Jeś li dojd zie do zap owiadanej likwidacji Pol­
skiej,Akadem i i Nauk, nauko wcy będą mogli wreszcie 
zabrac się do pracy . 

- 10 -

N~~łu~o będ~iemy mog!i jeździe bez wiz po 
całym s~ieci~ . P~stwa, ktor; nie zniosły obowią-
21:-11 pos i a9ania_ wi z dla Polako w, czekają na moment, 
ki edy za sredn1ą pensję nie będzie można dojechać 
nawet do gr an ic y . 

11 

_Mi~i s t er f in ansów podał się do dymis j i. Po­
prawi się stan budżetu : o całą pensję min ist r a. 

-
/ 

mozg 

To io f ,5/-er koidr.Jo 
inhJ;.jc-1i/11c90 o ,yon, :unu . 
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AR·YT~-łOGRAM 
Wiedząc, że jednakowym liczbom odpowi~dają 

jednakowe li tery, odgadnij znaczenie wyrazow, a 
następnie przenieś li te ry do odP"".i.~ic~ , p61 dia­
graiw i rzędami poziomymi odczytaj czterowyrazo­
we roz,.,iązanie. 
A ) Piękny okaz rośnie· i;,rzed klasz torem w Lubiniu. 

7_1_13_16 _ 17.:..._:i_1s_10_15_5,_4 _ 19_ . 

B) Krzew rosnący na miedzach. Ma cierpkie,jadalne 
owoce. 
17_ 1_ 12_18_5 _1 8_1 _ . 

C) W Kopaszewie - cała aleja! 
11_ 8_ 1_17_ 1_ 18_ 

D) Zielona również zimą. Wyrasta na gałęziach . 

6_ 4_ 9_ 5_10_20_1 _ . 

E) Nosi piękną nazwę łacińską Ulmus. 

15_5 _ 2_ 16_ . 
f') Nasiona tego drzewa chętnie zjadają dziki. 

21_ 14_ 7_ 

G) Jest także bezszypułkowy. 

3_2_21_. 

5 8 ,, 
i'-. 1/ 1;, 
/ I'-. 

,io 6 1'( 

* 
9 

* 
3 12, 16 ,, 

11 10 :; 

1 6 z 

15 1 

' • 
Rozwiązanie ARYTMOGRAMU z Nr 3(8) 

SPOtECZENSTWO TO PODSTAWA PAŃSTWA 

Na a<!= redakcji wpłynęło 36 prawidłowych rozwiązań spo§rćd 
których, rozlosowano 5 nagród. A oto list.a nagrodzonych : 
Maria Wiśnievska z Kopaszewa, Aldona O>nek z t-agQlłB, Roman 
Mr6z ze ŚWinc,a, Iu!bela C1>6r z Lubinia, D:>rot.a Wal~ z 
Krzywinia . 
Nagrody 110żna odebrać "" sekratariacie Urzędu Miasta i Qniny 
v Kt'zyvinlu w godz. urzędowania. 

Nadleśnictwo Kościan zgodnie 
z art. 26 ust.3 pkt 2 ustawy o lasach 
wprowadza zataz wstępu do lasów. 

USŁUG I ELE~\ICZl--lE 

HO.lłTA2 t HAPAAWA lHST AL ACJ] eutttR YCZ RYCH "' 
Hl P-SŻL\.M lACH 

KAPRAWA x:."UCtreR,,e~ eLEC-rRYCżHYCH 1 DOJLERmf ORAZ 
DROB'HeGO SPRZĘ1'U GOSPODAAS'l..,..A DOMOWEGO 

..,,;,.-,.._,$X Wa-$ ■ _..,, ::;;li< li 

..., . _._.ę~xc;.c.y.....,$a<:.,... :JL 

6.La.- <> :11.<> a<.-x ..,.._. li ń 
,,c,~ ■ _ ;11.-ro-:-e.~ 

Nie obyło się w kwietniu bez przes~ępstw w 
naszej gminie. Przeważają kradzieże i wykroczenia 
drogowe. Skradziono osiem warchlaków ze świniarni 
RSP Rąbii\, okradzi ono sklep spożywczy w Łuszkowie. 
W RSP w Gierłachowie skradziono wiertarkę , a w 
RSP w Krzywiniu - formę do wtryskarki. 

Zmotoryzowani byli trochę bardzi ej „aktywni" 
w popełnianiu wykroczeli. Świadczą o tym mandaty 
karne (39) oraz pouczenia (1}) . Nie obyło się też 
bez skie rowania dwóch wniosków o ukaranie do Ko­
legi um do spraw wykroczeń. Na szcz~ście zanotowane 
tylko jedną kolizję drogową (na trasie Boża Wola­
Teklimyśl ) . 

Wiele emocji wzbudziła sprawa zaginięciamie­
szkaiica Mościszek. Sprawę poszukiwawczą prowadzi 
Komenda Rejonowa Policji w ~ościanie. 1---- -;... ___ ..,; __ ___________ !!!!! 

, • • ł , 

dokonczenie ze str-. 9-
pewnej młodej pann·:t~ > d~ sali weszło kilka zama­
skowanych osób i w obecności zakonnika ucięto jej 
głowę. 
Pani Skórzewska, starsza już wówczas pani, domy­
ślała się , że zwłoki tej nieszczęśliwej panienki 
złożone były właśnie w tajemnej tnminie. Z długo­
ści podróty , jaką · odbył jezuita i przejazdu przez 
dwa miasteczka (Mosinę i Czempiń?) wnioskowała, 
że to właśnie Kopaszewo było widownią owego stra ­
sznego dramatu. 
Opowiadanie to przekazane przez matkę autora wy­
warło na nim głębokie wrażenie i stało się wdzię­
cznym tematem do poetyckiej obróbki. 
Tekst drukowany w „ Wieściach" pochodzi z książki 
,,Powiat Kościaliski" Walentego Jezierskiego wyda­
nej w Kościanie w 1927 roku. 

Paweł Buksalewicz 

ciąg dalszy Straszne tomiejsce,bo,jak wieść niesie. 
Nieraz wśr6d nocnej godziny, 
Gdy wicher głucho szumi po lesie, 
Staje tam widmo dziewczyny; 

Staje,rozplat a włos, leci w knieję, 
By skrzydłem niesiona chytem, 
A gdy kur z rannym brzaskiem zapieje, 
Uraca i znika pod krzytem. 

Toż dziś niejeden do uroczyska 
Z tajemnym zbliża się dreszczem. 
li tem szmer się rozległ , gdy pochód z 
bliska, 
Przed wzgórzem stanął złowieszczem. 

80 z poza krzewów z dziwem dla oka, 
Jakoby upiorne licho, 
Nagle-mgłą białą postać wysoka 
Od ziemi strzeliła cicho. 

Przest rach ogarnął, rzeszę, wtem stary, 
$miejąc się,8artosz zawoła : 
"Skąd za dnia nocne roicie mary? 
To Błażej, kmieć z tego .sioła ! d 

c .. n. 
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HANDEL . 
SRODKI OCHRONY ROŚLIN. 

CEMENT, WAPHO 
Kreda, gips, biały cement, 

WEł.HA HIHERALHA 
PAPA., LEPIK, SIATKA OGRO . 

HAWOZY OGRODNICZE, HASIORA 
ziemia i doniczki do kwiatów 

haki rynnowe ., za.bitki okienne, 
gwoździe, kołki rozporowe, itp. 

. a SZYLDY a a REKLAMY a 
NAl)fłlJl(I m SAtlOCHODACH ·I TABLICACH EEJESTR4C\'JM'CH 

Renowacja sł arych mebfi .... 
,,,,. • R ~ 

170 -312. . .~ • 170 - 312 
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· K'RZYWIN UL. MOSTOWA ~2 
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NAPRAWY ....... . P·OJAZDOW 
SAt!OCH. SAt!OCH. 
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